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Ustąpienie Franciszka hr. Mycielskiego
ze s ta n o w is k a  p rezesa  k r a k o w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  ro ln iczego.

W  poważnym nastroju rozpoczęło się ostatnie posiedzenie 
Komitetu krakowskiego Towarzy&twa rolniczego. Zgromadzeni 
wiedzieli bowiem, że prezes Tow arzystw a, Franciszek hr. My­
cielski, postanowił ustąpić z zajmowanego przez lat kilka sta­
nowiska i że od zam iaru po­
żegnania się z członkami Ko­
mitetu na tern posiedzeniu 
stanowczo nie odstąpi.

W olę ustępującego a tyle 
zasłużonego prezesa musiano 
uszanować, bo przyczyną do­
browolnego zrzeczenia się ste­
ru  nad spraw am i Tow arzy­
stw a jest b rak zdrowia, który 
hr. Mycielskiemu staje na prze­
szkodzie w tak częstych przy­
jazdach  do Krakowa, do j a ­
kich przewodniczący, dbały 
o rozwój i pożyteczną dzia­
łalność stow arzyszenia rolni­
czego, osobliwie w czasach 
gdy czynności jego stale się 
zw iększają, — jest zmuszony.

Zam iar ustąpienia po­
wziął jeszcze hr. Mycielski 
przed odbyciem się walnego 
zebrania członków na wiosnę.
W ówczas jednak dał się na­
kłonić do pozostania nadal 
na stanow isku, na którem 
tak  pożytecznie pracow ał, 
licząc, że stan  zdrow ia się 
poprawi. Niestety nadzieja 
zawiodła i zam iar zaniecha- F r a n c i s z e k

ny parę  miesięcy temu przez
wzgląd na dobro Tow arzystw a, musiał być na nowo powzięty — 
tym  razem  nieodwołalnie. A słuchając płynących z serca słów 
pożegnalnych hr. Mycielskiego na posiedzeniu Komitetu, z pełną 
czcią trzeba było przyjąć jego oświadczenie, że nie chce i nie

może być przewodniczącym dla firmy — z powodu braku zdro­
wia nieczynnym.

Zasługi Franciszka hr. Mycielskiego położone około pod­
niesienia rolnictw a krajowego datują od czasów odległych od

tej chwili, w której powołano 
go na stanowisko prezesa To­
w arzystw a rolniczego krakow ­
skiego. Przesiedliwszy się do 
Galicyi po 1863 roku z Ks. 
Poznańskiego, nabył majątek 
ziemski Wiśniowę w powiecie 
Jasielskim i tu od 1868 roku 
stale z rodziną się osiedlił, 
a  poświęcając się pracy około 
ro li, zasłynął w krótce jako 
wzorowy gospodarz. W ybra­
ny w latach 1877 i 1888 po­
słem na Sejm krajowy z po­
wiatu jasielskiego, odznaczył 
się czynną działalnością w Ko­
misy i sejmowej gospodarstw a 
krajowego, a odczuwając po­
trzebę dla posiadacza większej 
własności ziemskiej wyższego 
wykształcenia rolniczego i bę­
dąc przekonanym, że ułatw ie­
nie tego wykształcenia jest 
konieczne dla podniesienia 
rolnictw a w kraju , postawił 
nasam przód w 1887 roku 
w Towarzystwie rolniczem 
krakowskiem, a w roku n a ­
stępnym w Sejmie wniosek 

hr. m y c i e l s k i .  0 utworzenie przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w Krako­

wie Oddziału rolniczego. Dzięki usilnym staraniom  lir. Myciel­
skiego i zyskanym przez niego na ten cel m atcryalnym  zasiłkom 
od osób p ryw atnych— wniosek rychło został urzeczywistniony, 
otwarcie bowiem Studyum rolniczego w Krakowie zostało już
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postanowione przez rząd w 1890 roku. Rozwój tego wyższego 
zakładu naukowego leżał zawsze mocno na sercu br. Myciel- 
skiego i nie szczędził on osobistych starań , będąc już prezesem 
Tow arzystw a, w celu uzyskania od rządu budowy nowego, 
odpowiedniego potrzebie gmachu.

Zasługi br. Mycielskiego dla dobra rolnictw a położone 
były w kraju tak dobrze znane, że po śmierci w 1894 roku 
wieloletniego, nieodżałowanego prezesa Jana  hr. Tarnowskiego 
z Dzikowa, nikt godniejszym nie mógł być powołania na opró- i 
żnione stanowisko naczelne w Towarzystw ie rolniczem. Hr. My- | 
cielski był posłusznym wezwaniu i objął obowiązki prezesa, 
a jak je  pojmował i jak  pragnął spełniać, świadczą najlepiej 
słowa wypowiedziane w celu podziękowania za zaufanie i wybór.

• »Gdybym w przyszłości, w ciągu mego d z ia łan ia— rzekł 
wówczas nowo obrany prezes — spotkać się miał z obojętno­
ścią, czy to  w naszem Zgromadzeniu, czy w łonie Komitetu, 
czy w Tow arzystw ach rolniczych okręgowych, w tenczas cofnąć- 
bym się musiał, bo walki z obojętnością i brakiem wiary nie 
podejmuję się*. A dalej słyszeliśmy takie słow a: »Nie w ystar­
cza dziś z pewnością tylko ziemię posiadać, należy ją  urządzić 
umiejętnie i rozważnie, aby nic z niej nie uronić i nie zatracić 
tej podstawy naszego bytu i przyszłości*.

Krótkie te słowa są wymownym dowodem, jak  hr. My- 
cielski rozum iał znaczenie i zadanie Tow arzystw a rolniczego, 
jak  dalece odczuwał potrzebę, aby ogół członków współdziałał 
i jak  dobrze pojmował, że najlepszą bronią do walki w tru ­
dnych obecnych w arunkach jest dla rolnictw a —  wiedza za­
wodowa.

Cztery lata spędzone na ważnym posterunku nie przy­
niosły lir. Mycielskiemu przykrego zawodu i nie mogły go 
zniechęcić do w ytrw ania na stanowisku, na którem tow arzy­
szyło mu ogólne uznanie i zaufanie. Nie spełniło się może 
wszystko, o czem m arzył, postęp nie był tak stanowczy i szybki, 
jak  tego pragnął. Ale Tow arzystw o nie cofało się w ro z ­
woju, nie stało, lecz rosło w powagę i znaczenie, i czynności 
swe stale rozszerzało. W akcyi na polu podniesienia hodowli 
w kraju ram y znacznie się rozszerzyły. Produkcya roślinna, tak 
w wielkich jak  i mniejszych gospodarstwach doznaw ała stale 
gorliwego poparcia. Dość wspomnieć o zorganizowaniu tym- 
czasowem pomocy naukowej przy wykonywaniu doświadczeń 
polo wy ch i o staran iach  o założeniu rolniczej stacyi dośw iad­
czalnej przy Uniwersytecie Jagiellońskim. W spraw ie reform 
agrarnych podejmowało Tow arzystw o coraz częściej pożyteczną 
i skuteczną inicyatywę. Słowem, pole działalności się rozsze­
rzało, a objaw y żywotności stale wzmagały.

Rozwój Tow arzystw a mógł u hr. Mycielskiego słuszne bu­
dzić zadowolenie i zachęcać do dalszej skutecznej pracy. Ob­
fitowała ona w cenne owoce, a ustąpienie w obecnej chwili, 
wbrew szczerym chęciom dalszego służenia na tern polu swą 
p racą i wiedzą rolnictwu krajowem u tern większą mogło sp ra­
wiać przykrość, że niektóre ważne sprawy za jego przewo­
dnictw a rozpoczęte nie doczekały się dotąd pomyślnego zała­
twienia. Dość wspomnieć tu o gmachu dla Studyum rolniczego 
i o rolniczej stacyi doświadczalnej, k tóra dotąd nie powstała 
pomimo uzyskania od rządu stanowczych przyrzeczeń.

Ze wzruszeniem żegnał się hr. Mycielski z Towarzystwem  
na posiedzeniu Komitetu i ze wzruszeniem wysłuchał szczerych 
słów żalu, że Tow arzystw o traci w niem dzielnego przewo­
dnika, —  prezesa zamiłowanego do pracy około roli, który 
potrafił tak dobrze odczuwać potrzeby zawodu rolniczego 
i znaleźć sposoby ich zaspokojenia. Chwila pożegnania mogła

wyrobić w nim to miłe przeświadczenie, że pamięć o nieza­
przeczonych zasługach w Towarzystwie nie zaginie.

Organ Tow arzystw a rolniczego krakowskiego traci w hr. 
Mycielskim życzliwego opiekuna, który rozumiał znaczenie, ja ­
kie ma dla rolnictwa pismo zawodowe. Żegnając go z tem 
większym żalem, w yrażam y gorące życzenie, aby siły pozwo­
liły mu jeszcze długo z pożytkiem dla kraju działać.

0 wpływie obsypywania i uprawy redionkowej 
na plenność buraków.

N a p is a t

D r. E w a l d  W o l i n y ,  profesor politechniki w  Monachium.

(Dokończenie).
Chcąc osądzić, o ile zastosowanie obsypywania może być 

korzystne i racyonalne, nie w ystarcza jednak  sam a znajomość 
zmian, jakie ta  czynność sprow adza w zachowaniu się roli 
względem powietrza, ciepła i wody, lecz prócz tego należy ko­
niecznie znać i wpływ, jakiemu bezpośrednio podlega obsypy­
w ana roślina. Co się tyczy buraków , to jak  się o tem w licznych 
próbach przekonano, obsypywanie tej uprawnej rośliny nadaje 
pewien właściwy kierunek jej rozwojowi. Dla wyjaśnienia zaś, 
na czem głównie polega zm iana, musimy w krótkości przedsta­
wić na podstawie spostrzeżeń Krausa, jak  się burak rozw ija 
z posadzonego nasienia.

Podczas kiełkowania nasionek znajdujących się w t. zw. 
kłębkach lub węzełkach buraków wydłuża się korzonek i czło­
nek podlistniowy, to jest część oddzielająca liścienie od korzonka; 
członek zaś nadlistniowy po rozwinięciu się liścieni rośnie słabo, 
wskutek czego liście w ykształcające się pozostają tuż nad zie­
mią w skupieniu i tw orzą mniej lub więcej ścisłą rozetę. Na­
stępnie wydłużony i rosnący w głąb ziemi korzeń rdzenny w gór­
nej swej części grubieje, a równocześnie rozrasta się i grubieje 
także i członek podlistniowy; później wydłuża się także i czło­
nek nadlistniowy czyli właściwa łodyga buraka i bierze rów ­
nież udział w wykształceniu mięsistego organu, będącego celem 
produkcyi. Organ ten jest zatem w dolnej swej części zgru­
białym korzeniem, w środkowej —  zgrubiałym członkiem pod- 
listniowym, a w górnej zgrubiałym pędem. Udział pędu w wy­
kształceniu buraka jest tem większy, im większą dążność m a 
upraw iana odmiana do w yrastania ponad powierzchnię ziemi.

Skoro burak zostanie obsypany, ziemia pokrywa częściowo 
członek podlistniowy i nadlistniowy, osłania je  przed światłem
1 wskutek tego pobudza do wydłużania się. W pływ, jaki ta  zmiana 
warunków rozw oju wywiera na kształt buraka, bywa rozmaity 
zależnie od odmiany. U niektórych odmian, jak  np. u kulistych 
buraków  oberndorfskich, wydłużaniu się członka podlistniowego 
i nadlistniowego tow arzyszy rozrost wszerz i wzdłuż właści­
wego korzenia, a to  tem więcej, im mniej przeszkody napotyka 
korzeń rdzenny we wzroście w ziemi. W w arunkach zatem 
przyjaznych u buraków  obsypanych cały t. zw. korzeń silniej 
się rozw ija i dzięki obsypaniu można uzyskać plon wyższy. 
Inaczej zupełnie zachow ują się inne odmiany, jak  np śląski 
burak  cukrowy, u którego członek nadlistniowy nie posiada tak 
silnej dążności do rozrostu, ja k  u odmiany oberndorłskiej bu­
raków  pastewnych. Skoro mianowicie obsypiemy ziemią śląskie 
buraki, część należąca pochodzeniem do pędu zaczyna się 
wprawdzie także wskutek zacienienia silniej rozwijać, ale ró ­
wnocześnie zostaje powstrzymany rozwój części dolnej, czyli 
właściwego korzenia. B urak podnosi się więc podczas wzrostu



T Y G O D N I K  R O L N i C Z Y.   297

w ziemi, tak, że po pewnym czasie buraki obsypane znajdują 
się tak samo blisko powierzchni jak  i nie obsypane, ale przez 
obsypanie na długość ich nie przybywa. Krótko mówiąc, co do 
rozwoju buraka śląskiego obsypanego i nie obsypanego zacho­
dzi ta  różnica, że pierwszy składa się przeważnie ze zgrubia­
łego pędu, zaś drugi jest przeważnie zgrubiałym właściwym 
korzeniem. Obsypanie zatem  buraków  w taki sposób się zacho­
wujących nie przyczynia się do podwyższenia plonu, gdyż, o ile 
burak  obsypany rozwija się silniej górą, o tyle rośnie słabiej 
w  dolnym końcu. A kwestyi nie ulega, że istnienie tak zna­
cznej różnicy w zachowaniu się buraka oberndorfskiego i ślą­
skiego powinnoby zachęcić do szczegółowych badań nad tern, 
jak i wpływ wywiera obsypanie na sposób rozwoju wszystkich 
ważniejszych odmian buraków . Nie na tem  jednak kończy się 
wpływ obsypania na rozwój buraków . Oprócz tego, przez po­
budzenie rozrostu górnej części głównego korzenia oraz łodygi, 
może nastąpić pewna redukcya we wzroście innych organów. 
W  roślinie bowiem odbywa się także jakby walka o byt i nad­
mierny rozwój jednego organu odbywa się zwykle na koszt 
innych. W skutek tego u obsypanych buraków może nastąpić, 
jak  to doświadczalnie stwierdzono, osłabienie w zrostu liści i ko­
rzonków czerpiących z gleby wodę i sole mineralne.

Obserwacya zmian, jakie obsypanie sprow adza w roz­
woju buraków , prowadzi zatem  do przekonania, że to staranie 
posiewne może oddziałać w sposób niekorzystny. Jak  wyżej 
widzieliśmy, ten niekorzystny wpływ może się źle odbić na 
plonie. A o tem, co przeważy —  wpływ ujemny, czy też do­
datni, decyduje wilgotność ziemi. W  razie niedostatecznego za­
pasu wody w ziemi, z korzystniejszych w arunków  stworzonych 
przez obsypanie dla rozwoju mięsistego podziemnego organu 
buraka, zwanego pospolicie korzeniem, rośliny nie mogą sko­
rzystać tak  dalece, aby inne, niepożądane skutki obsypania 
mogły być albo zupełnie zniesione, albo przynajmniej w zna­
cznej mierze osłabione. Gdy zaś stopień wilgotności ziemi jest 
odpowiedni, dzieje się przeciwnie.

To, cośmy dotąd powiedzieli o wpływie obsypywania na 
rozwój, odnosi się do możliwej zmiany w wysokości plonu. 
Rolnika obchodzi jednak nietylko i l o ś ć  wyprodukowanych 
płodów, ale także i ich j a k o ś ć .  W ypada więc rozważyć, o ile 
i w tym kierunku może obsypanie buraków  oddziałać.

Z badań fizyologicznych wiadomo nam , że części roślinne 
wystawione na działanie św iatła m ają dążność do silniejszego 
drzewnienia, zaś rosnące w ciemności zachow ują delikatniejszą 
teksturę. Stąd m ożna w prost wnosić, że wpływ obsypania na 
jakość buraków pastewnych powinien być korzystny, bo przez 
usunięcie z pod działania św iatła t. zw. głów powiększy się 
ich strawność. Co się zaś tyczy buraków  cukrowych, to obsy­
panie może się przyczynić do powiększenia w nich zawartości 
cukru wskutek wpływu, jaki wywiera na zachowanie się gleby 
wobec czynników atmosferycznych. W iadomo bowiem, że bu­
raki zaw ierają najwięcej gukru, gdy ziemia nie jest z b y t e ­
c z n i e  wilgotna, a ciepłota jej oraz powietrza dosyć wysoka. 
Gdy zatem  obsypanie zapobiegnie zbytniemu nagrom adzeniu 
się wody w glebie i polepszy w arunki ogrzewania się ziemi, 
może wpłynąć dodatnio na zaw artość cukru. Próby istotnie to 
potwierdziły. Tak np. w doświadczeniach Ekkerta ze śląskim 
burakiem  cukrowym otrzym ano następujące wypadki:

średnia waga zawartość 
buraki rzadziej sadzone: jednego buraka cukru

o b s y p a n e .................................. 0 7 5 3  kg 8 3 2 %
nie o b sy p an e ............................ 1*171 » 6 53 »

średnia waga zawartość 
buraki gęściej sadzone: jednego buraka .c u k ru

o b s y p a n e .................................. 0 360 » 10 36 »
nie o b sy p a n e ............................ 0 3 1 4  » 9 4 7  »
Jak  widzimy, obsypanie może zwiększyć w buraku cu­

krowym ilość cukru naw et wtedy, gdy wpływa korzystnie na 
wysokość plonu.

Aby obraz wpływu obsypywania był, o ile możności, zu ­
pełnym, należy jeszcze wspomnieć o pomocy, jak ą  nam  ta  ro ­
bota przynosi w walce z chwastami. Nie ulega wątpliwości, 
że nic tak skutecznie chwastów nie tępi, jak  obsypanie roślin 
uprawnych. Giną one nietylko wskutek podcięcia i wyrw ania 
z ziemi, ale także doznają przeszkody w rozwoju, wskutek 
tego, że ziemia zredlona jest suchsza. Na roli zaś płasko upra­
wionej z powodu większej wilgotności chw asty rosną daleko 
bujniej.

W obec tak  różnostronnego w pływ u, jaki wyw iera na 
glebę i na roślinę obsypywanie, dojść musimy ostatecznie do 
przekonania, że zależnie od lokalnych stosunków gleby i kli­
m atu w ypada oceniać z rozmaitego punktu widzenia potrzebę 
i skuteczność tego posiewnego starania. Zależnie od różnych 
warunków, z jakim i spotykamy się w praktyce rolniczej, ró ­
żnymi też być m uszą najwłaściwsza pora, głębokość i sposób 
obsypania. Pod tym  względem teorya nie może też podać re ­
guł, któremi możnaby bezwzględnie się kierować. Pewniejszą 
tylko wskazówkę możemy w teoryi znaleźć co do kierunku, 
w jakim  najlepiej wykonywać obsypywanie. W szystkie spostrze­
żenia prow adzą mianowicie stanow czo do wniosku, że odpo- 
wiedniejszem jest obsypywanie w kierunku od północy na po­
łudnie, aniżeli od wschodu na zachód. W  próbach przezemnie 
wykonanych w 1895 i 1896 roku otrzym ano na małych po­
letkach następujące zbiory buraków  zależnie od kierunku obsy­
pania:

b u r a k i
z północy 

korzeni
n a  południe 

liści
z wschodu 

korzeni
na zachód 

liści

eckendorfskie . . 87-19 kg 24-00 kg 77‘65 kg 2 3 1 7  kg
cukrowe Vilmorina 61-17 » 43-18 » 52-30 » 33 00  »
leutewickie . . . 107-18 » 24-40 » 102-95 » 22-25 »
oberndorfskie . . 94'04 » 35-86 » 74-67 » 29-35 »

Kierunek obsypywania nie pozostaje również bez wpływu 
na zaw artość cukru. Marek spostrzegł np., że buraki cukrowe 
obsypywane w kierunku południowo-północnym miały 1225  
i 1 2 6 8 %  cukru, zaś obsypywane ze wschodu na zachód tylko 
10 62 i 11 '28% . Badacz ten zauw ażył również, że w pierw­
szym przypadku można było buraki sprzątać już we wrześniu, 
podczas gdy w drugim przypadku doszły one dopiero w paź­
dzierniku do najwyższej zaw artości cukru. Przyczynę zauw a­
żonych różnic nietrudno wykryć. W  redlinach wyorywanych 
w kierunku z północy na południe obie strony, jedna zwrócona 
na wschód, a druga na zachód, równomiernie się ogrzewają 
i co do wilgotności nie okazują znaczniejszych różnic. Wege- 
tacyi wychodzi to naturalnie na korzyść. Tymczasem na re­
dlinach, m ających kierunek od wschodu na zachód strona wy­
staw iona na północ .jest zawsze znacznie chłodniejszą i wil­
gotniejszą niż zwrócona ku południowi.

2. Sadzenie na redlinach.
U praw a roślin redlinowa wykonywa się, jak  wiadomo, 

w ten sposób, że redliny wyciąga się odpowiedniem narzędziem 
przed zasiewem i dopiero na spłaszczonych grzbietach pośrodku 
sadzi się lub wysiewa nasienie. Gdy upraw iane rośliny dojdą 
do pewnego okresu rozwoju, przeryw a się je  i zwykle jeszcze
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płytko obsypuje. W  ten sposób w niektórych okolicach upraw ia 
się najczęściej buraki, jednakże sadzi się także na redlinach 
i inne rośliny, jak  kukurydzę, słonecznik i t. d.

Sadzenie na redlinach odróżnia się od zwykłego obsypy­
wania głównie tein, że w pierwszym przypadku albo wcale 
się nie przvsypuje ziemia dolnej części pędów, albo też bardzo 
słabo i wskutek tego unika się tych wszystkich wyżej już 
omówionych ujemnych wpływów na rozwój uprawianej rośliny, 
które siine przysypanie ziemią za sobą pociąga. Korzystne 
natom iast działanie na fizyczne zachowanie się gleby (pulchność, 
przew iew nośó, ogrzewanie i wilgotność) nietylko silniej się 
objawia, ale rozciąga się także na  dłuższy okres czasu, aniżeli 
przy zwyczajnem obsypywaniu. Wobec tego kultura na redli- 
fiach, jak to już a priori można wnosić i jak  to postaram  się 
zaraz udowodnić, posiada dla praktyki bardzo wielkie znacze­
nie, osobliwie przy uprawie buraków i zasługuje na daleko 
większe niż dotychczas rozpowszechnienie.

W dawniejszych naszych doświadczeniach wykonanych 
na płytkiej glebie zbiory buraków sianych na redlinach, były 
najczęściej wyższe, od plonu buraków zasiewanych na ziemi 
płasko uprawionej i dopiero we właściwym czasie po wzejściu 
obsypywanych. Po przeniesieniu pola doświadczalnego w inne 
miejsce, gdzie glebę stanowi pruchniczny piasek dyluwialny na 
1-55 cm głęboki, spoczywający na podłożu z szutru lodowcowego, 
próby te były w dalszym ciągu prowadzone w celu zebrania 
ja k  najwięcej spostrzeżeń. W  nowych tych próbach buraki 
upraw iano zawsze w trojaki sposób: 1° na redlinach popra­
wianych w razie uszkodzenia przez deszcze, 2° na ziemi p ła­
sko uprawionej z dwukrotnem  obsypaniem w czasie wzrostu, 
8° na  ziemi płasko uprawionej bez obsypywania, z częstem 
nasiekiwaniem i plewieniem. Zbiory w trzech różnych latach 
wypadły, jak  następuje:

bllJ a k * . 1886 1887 1897
oberndorfskie

na redlinach . . 50.15 kg 35.30 kg 73.26 kg 
na płaskiej uprawie:
obsypywane . . 40.60 > 37.80 » 64.10 »
nieobsypywane . 38.55 » 46.00 » 54.81 »
buraki leutewickie:
na redlinach . . 49.40 » 34.10 » 93.06 »
na płaskiej upraw ie:
obsypywane 38 70 » 38 40 » 88.68 »
nieobsypywane . 36.40 » 4-6.30 » 69 90 »
Jak  zatem -widzimy z powyższych liczb, kultura na re ­

dlinach dała w dwóch latach lepsze rezultaty, a w jednym 
gorsze niż siew na płaskiej roli. W  latach, w których większe 
zbiory uzyskano na redlinach, o brak wody w ziemi nie było 
powodu się troszczyć, rok bowiem 1886 był wilgotny, zaś 1897 
w prost mokry. Użyteczność więc uprawy na redlinach należy 
oceniać z tego samego punktu widzenia, co i użyteczność ob­
sypywania. Można mianowicie tw ierdzić, że siew na redlinach 
może być korzystny tylko na glebach znajdujących się w niż­
szych położeniach, w wilgotniejszym klimacie i na dobrze za- 
trzym yw ających wodę, natom iast nie nadaje się do zastosow a­
nia tam , gdzie zachodzi obaw a o to, że upraw ne rośliny nie 
znajdą w glebie dostatecznego zapasu wody.

Co się tyczy korzyści, jaką  upraw a buraków  cukrowych 
na redlinach może zapewnić, to  w ypada tu  nadmienić, że bu­
raki siane na redlinach są zazwyczaj bogatsze w cukier. Ma­
rek zauw ażył np., że buraki w ten sposób upraw iane zaw ie­
rały  w 1880 roku 1 1 .4 3 % , a w 1881 rokn 1 2 .07% , gdy

tymczasem w burakach sianych na płaskiej upraw ie było w tych 
dwóch latach 11.06 i 11 .56%  cukru, zatem mniej więcej 
o 0 .5 %  mniej

Zarów no wyższe zbiory buraków  jak  i lepszą jakość bu­
raków  cukrowych, upraw ianych na redlinach, należy przypisać 
naturalnie temu, że w tym przypadku buraki wnet po skieł­
kowaniu mogą korzystać z tych wszystkich korzystnych zmian 
w zachowaniu się względem czynników atmosferycznych, jakie 
zachodzą w ziemi po jej Zradleniu, gdy tym czasem  przy zwy­
kłem obsypywaniu odnoszą korzyść dopiero w późniejszym 
okresie swego rozwoju. Prócz tego siew na redlinach ułatw ia 
stanowczo roślinie upraw nej walkę z chw astam i i chroni ją  
przed zagłuszeniem. Pogłębienie gleby, wskutek usypania redlin 
często ma również bardzo wielkie znaczenie dla rozwoju upra­
wianej rośliny.

Nadmienić jednakże wypada, że rośliny siane na upraw ie 
redlinowej są daleko więcej wystawione na wpływ ostrzej­
szych przym rozków, aniżeli na roli płasko uprawionej. P rak tyka 
stanowczo to stwierdziła. W obec tego zasiewy na redlinach 
mogą być niewłaściwe w okolicach z klimatem ostrzejszym, 
a w myśl tego cośmy już powiedzieli należy je uznać za o d ­
powiednie dla plantacyi buraków w klimacie łagodnym i wil­
gotnym, na glebach o średniej i wysokiej zdolności zatrzym y­
w ania wody. Tu należałoby je  w praktyce o wiele częściej 
stosować, niż to się obecnie dzieje.

KRONIKA POSTĘPU
L

w  dziedzinie  g o s p o d a r s t w a  wie jskiego .

0  wpływie te m p e r a tu ry  na  zmianę w  z a w a r to śc i  cukru  
w  b u rak a ch  podczas krótkiego przechow ania .  Cukrow nie w y­
stępują. bardzo, często z zarzutem, że oznaczenie ilości cukru  
w bu rakach  cukrow ych wypadło za wysoko, z powodu zbyt 
silnego obeschnięcia podczas kilkodniow ego trzym ania w cie­
płych pokojach. W  celu przekonania się, o ile ten zarzut je s t 
słuszny, w ykonał D r. Schulze w pracow ni stacyi doświadczal­
nej we W rocław iu następującą próbę: Ze stosu buraków  mo­
żliwie jednakow o ogłowionych w ybrano k ilkase t sztuk i przez 
polaryzacyę oznaczono w nich przeciętną zaw artość cukru , po­
czerń z 14 prób po dziesięć sztuk połowę trzym ano przez ja k iś  
czas w opalanym  pokoju w  tem peraturze 20° C, d rugą zaś po­
łowę w  zim nym  pokoju w tem peraturze 6 do 8°C . W  jed n y ch  
i w drugich burakach  oznaczano co 1 do 2 dni zawartość 
cukru. W  chw ili rozpoczęcia doświadczenia w  dniu  20 paź­
dziernika bu rak i zaw ierały 16%  cukru , w następnych zaś 
oznaczeniach znaleziono w burakach  trzym anych

w cieple w chłodzie
22 października 1 6 0 %  160°,
23
25
27
28
29
30

16-0% 
16-2 „ 
16-1 „ 
16'6 „ 
1 7 0  „ 
16 9 „ 
16-8 „

15-8
15-8 
161 
1 6 4
16-3 
16-1

W  burakach  za te m ,trzym anych  w zimnem m iejscu ilość 
cu k ru  nie doznała praw ie wcale zm iany. W  burakach  zaś 
przechow anych w cieple ilość cu k ru  się powiększyła, ale do­
piero po 7 —10 dniach, w pierw szych zaś dniach u trzym y­
w ała się na  tej samej co pierwotnie wysokości. Ponieważ bu­
raków  przeznaczonych do analizy nie trzym a się n igdy  dłużej 
ja k  1 do 2 dni, można uważać, że tem peratura, w jak ie j b u ­
ra k i leżą przed po laryzacyą, nie w yw iera w pływ u na  ilość 
cuki-u, a zarzu ty  przez fab ry k i podnoszone są niesłuszne i nie 
zasługują na uwzględnienie. (Jahresbericht der ag ricu ltu rche- 
m ischen V ersuchsstation in  Breslau. 1897).
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L eczen ie  zarazy  pyska i rac ic  m acierzanką. Skuteczne
leczenie zarazy pyskowo-racicowej zawisło w wysokim  stopniu 
od niedopuszczenia zakażenia na poranionych m iejscach, k tóre  
pociąga za sobą ropienie wielce szkodliwe dla przebiegu cho­
roby. W  tym  celu zaleca się u trzym yw anie m iejsc obrażonych 
na pysku  i racicach w wielkiej czystości i obm ywanie środ­
kam i antyseptycznym i. Między innym i w ostatnich czasach 
stosowano z powodzeniem do zm yw ania 2°/0 roztwór lysolu. 
P rzed  k ilk u  la ty  D r. M orandi z M edyolanu przekonał się, że 
można używ ać w zarazie pyska i racic z bardzo dobrym  
skutkiem  odw aru ze zwykłej m acierzanki (Thym us serpyllum). 
Ponieważ zdania o użyteczności tego środka by ły  bardzo po­
dzielone, przedsięwziął niedawno Sam ek w  Tyrolu nowe próby, 
w  k tó rych  u jednej party i zwierząt stosowano obm ywanie 
pyska  i przestrzykiw anie racic  rozcieńczonym  lysolem, u d ru ­
giej zaś odwarem z m acierzanki,— w jednym  i drugim  przy­
padku  po uprzedniem  starannem  przem yciu ciepłą wodą. 
Sztuki leczone lysolem  w liczbie jedenastu  przychodziły do 
zdrow ia przeciętnie w ciągu 1 6 ’/2 dni. zaś leczone m acierzanką 
ju ż  czternastego dnia, licząc od chwili pojawienia się choroby, 
b y ły  zdrowe. R ezultat ten potw ierdzałby zatem zdanie Mo- 
randiego. Ponieważ je d n a k  nie można było wypróbować równo­
cześnie, ja k  długo trw ałaby  choroba przy  zm yw aniu chorych 
m iejsc sam ą ty lko  czystą wodą, skuteczność m acierzanki nie 
została jeszcze dostatecznie w tej próbie udowodnioną. Bądź 
co bądź je s t w ielce prawdopodobnem, że m acierzanka do prze- 
ciw zakaźnych (antyseptycznych) obm yw ań bardzo się dobrze 
nadaje, gdyż zaw iera olejek eteryczny  tym ianow y, w k tó rym  
znajduje  się t. zw. tymol, związek obdarzony silnemi an ty - 
septycznem i własnościami. W ykonyw anie ja k  najliczniejszych 
prób z m acierzanką ze wszech m iar je s t godnem  zalecenia, 
gdyż ten środek leczniczy byłby  najłatw iej dostępny dla wło­
ścian i gdyby  się okazał istotnie ta k  skutecznym , niezawodnie 
znalazłby w oborach w łościańskich, w razie w ybuchu zarazy, 
szerokie rozpowszechnienie. W edle M orandiego odw ar z m a­
cierzanki przygotow uje się w następujący sposób: na 1 leg 
w ysuszonych roślin, zbieranych w porze kw itnięcia, nalew a 
się 10 l wrzącej wody, p rzy k ry w a naczynie, po ostygnięciu 
zlewa do butelek i korkuje. O dw ar najlepiej przysposabiać 
codzień świeży. (Tiroler landw. Blatter).

Koszt m a szyn ow ego  zbioru buraków cukrow ych . D ehlin- 
ger, właściciel folw arku W eilerhof w prow incyi nadreńskiej, 
w k tó rym  obszar zajęty pod upraw ę buraków  cukrow ych, 
w ynosi 15 ha, na podstawie w łasnego dośw iadczenia obliczył 
Koszt sprzętu buraków  bu raczarką  Bebrensa z M agdeburga 
w  sposób następujący:

1. Oprocentowanie kapitału  500 m arek  wydanego na 
kupno m aszyny, licząc 5 %  • • • 25.00 m arek
A m ortyzacya 10°/0   50.00 „

75.00 „
co stanowi na 1 ha 5.00 „

2. D w a konie wraz z czło­
w iekiem  i chłopcem do 
poganiania na 1 ha . . .

3. Ręczne w yciągania pod­
w ażonych buraków , czy­
szczenie i składanie na 1 ha .

4. O b c in a n ie ........................................................12.40
razem  koszt sprzętu z

K oszt sprzętu zaś

10.40

10.40

1 ha . . .  38.20 „
geznego, bez pomocy buraczark i pod­

w ażającej korzenie w ynosj w  W eilerbof na 1 ha 68 m arek. 
O kazuje się zatem, że zastosowanie narzędzia konnego obniża 
tam  koszt sprzętu na 1 ha o 29.80 m arek czyli blisko o po­
łowę. Dziennie można sprzątać buraczarką  Bebrensa bu rak i 
z 1 ha. (B latter fu r Z uckerrubenbau).

S p r a w y  b ie żące .
N ow e s to w a r z y sz e n ia  rolnicze. Liczba tow arzystw  ro ln i­

czych w A ustry i Dolnej stale się zwiększa. Obecnie zawiązało 
się ju ż  stanowczo stowarzyszenie m ające na celu u trzym yw a­
nie składu zbożowego w Pochlarn (między W iedniem  a L in- 
cem). W ydział k ra jow y dolno-austryacki udzielił nowemu

stowarzyszeniu 2000 złr. bezprocentowej pożyczki i 2000 złr. 
subw encyi; z tak ą  samą pomocą zaś przyrzekło p rzy jść  m ini­
sterstwo rolnictw a. W  W eisstrach-S t. Peter powstało znowu 
stowarzyszenie centralne dla wspólnej sprzedaży owoców, 
a w A m stetten wzajemne tow arzystw o ubezpieczenia koni.

W y sta w a  jęczm ien ia  w  Krakowie. W  celu przedstaw ie­
nia postępu, ja k i  nastąpił w produkcyi jęczm ienia w  zacho­
dniej części G alicyi i w yrobienia szerszego zbytu dla tego 
zboża, urządza K om itet krakow skiego T ow arzystw a rolniczego 
w listopadzie w ystaw ę jęczm ienia krajow ego w ziarnie i w kło­
sach. L iczne obesłanie w ystaw y je st bardzo pożądane, bo n ie­
zawodnie obudzi ona zainteresowanie i w sferach nabywców. 
T erm in nadsyłania prób i inne szczegóły ogłosi w krótce K o­
m isy a zajm ująca się urządzeniem  w ystaw y w osobnej odezwie. 
Ze względu na coraz to zw iększający się wywóz jęczm ienia 
z A ustryi, wiadomość o w ystaw ie będzie też przesłaną i do- 
pism  zagranicznych.

Koniczyna nasienna na W ęgrzech. Sprzęt koniczyny czer­
wonej nasiennej w wielu kom itatach znajduje się ju ż  w peł­
nym  toku, próbne omłoty w ypadły  je d n a k  bardzo niepom y­
ślnie, gdyż nietylko w ydatek  ziarna je s t o połowę m niejsży 
niż w  roku  zeszłym, ale prócz tego i jak o ść  nigdzie nie prze­
k racza średniej m iary , a przeważnie je s t naw et w prost lichą. 
Susze w okresie dojrzew ania przeszkodziły dobrem u w ykształ­
ceniu się ziarna.

Środki ochronn e  p rzec iw ko  ch o lerze  drobiu. Rząd k ra ­
jow y  śląski w ydał w celu zapobiegnięcia rozszerzania się cho­
le ry  kurzej rozporządzenie, zalecające, podawanie do zarządu 
gm innego wiadomości, w razie zdarzenia się podejrzanych 
w ypadków  padania lub choroby drobiu i przesłanie padłych 
sztuk w eterynarzow i powiatowemu do zbadania. W  razie stw ier­
dzenia zarazy k u rn ik  m a być odosobniony, wypuszczanie dro­
biu na drogi i g run ta  publiczne zakazane, a drób padły  lub 
w ybity  m a być palony lub zakopany po zalaniu m lekiem  
wapiennem. O dchody i resztk i k a rm y  m ają być również co­
dzień palone lub po zmieszaniu z w apnem  w  oddzielnym  dole 
składane. Jeżeli w 10 dni żaden w ypadek  choroby się nie 
zdarzy, należy zarazę uważać za w ygasłą i przystąpić do ra ­
dykalnego oczyszczenia i dezynfekcyi ku rn ika , przyczem  za­
leca się po wyczyszczeniu, w ym ycie ługiem  z popiołu drze­
wnego, a po obeschnięciu posm arowanie m lekiem  wapiennem  
całego w nętrza ku rn ik a . Tam  gdzie niem a podłogi, należy 
ziemię zeskrobać i po zmieszaniu z obfitą ilością niegaszonego 
w apna zakopać. Za w ygasłą ma się uważać po 10 dniach 
również zarazę w  miejscu, gdzie w szystek drób padnie.

Z a s to s o w a n ie  e lek tryc?n ośc i  do tęp ienia  mniszki. W  la­
sach Sybańskich  w  Niemczech odbyw ają się obecnie próby 
niszczenia m niszki p rzy pomocy elektryczności. U rządzenie 
dostarczone przez berlińską firmę Siemens i H alske składa się 
z lam py rzucającej światło z w ysokiego słupa i siatki p la ty ­
nowej umieszczonej przed św ietlnem  kołem, k tó rą  prąd elek­
tryczny  do białości rozgrzewa. M niszki dążące grom adnie ku  
światłu, rzucają  się na siatkę i poopalane spadają do naczy­
nia postawionego pod sia tką na ziemi.

O tw arcie  sp ich lerza  dośw iad cza ln ego  w  Hamburgu. Z b u ­
dow any na koszt państw a spichlerz dla prób nad przechow a­
niem  wilgotnego zbóża, ja k ie  w Niemczech północnych zw ykle 
się zbiera, został ju ż  oddany do użytku  publicznego. W  śpi- 
chlerzu tym  znajdu ją  się urządzenia do suszenia, czyszczenia, 
sortow ania i przechow ania 110 wagonów zboża, a głównem 
zadaniem  jego będzie w ykonyw anie prób z rozm aitym i syste­
m ami sztucznego suszenia zboża.

F abrykacya  brykietów  z torfu . W yrobu brykietów  opa­
łowych z torfu  ju ż  nieraz pi’óbowano, lecz zawsze bez powo­
dzenia. Obecnie udało się inżynierow i i rolnikow i Petersow i 
z L angenberga szczęśliwie pokonać wszelkie trudności. F a b ry ­
kacy a  brykietów  torfow ych system em  Petersa  odbyw a się od 
1 kw ietnia b. r. w m ajątku K niepbof przy  drodze żelaznej 
ze Szczecina do Kołobrzega, gdzie dotąd ju ż  wyrobiono 30000 q 
brykietów . Torfowe b ry k ie ty  m ają tę wyższość ńad w y rab ia ­
nym i z węgla brunatnego, że palą się m ocnym  płomieniem. 
W ynalazca zabezpieczył sobie patentem  w yłączne praw o wyrobu.
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PRAKTYCZNE ŚRODKI.
Przechowanie winogron. W inogrona m ożna przez d łuższy  czas p rze­

chow ać bez zepsucia, zaw iesiw szy je  lub porozk ładaw szy  n a  ła ta c h  albo też 
n a  trocinach  w piw nicy , pokoju, szafie lub skrzynce , wogóle w m iejscu zam - 
kn ię tem , w którem  m ożna u trzy m ać  pow ietrze nasycone p a rą  sp iry tusu  u la ­
tn ia jąceg o  się z o tw artego  naczy n ia . W  roku  zeszłym  w jednym  m a ją tk u  
u łożono w sk rzynce  n a  tro c in ach  pew ną liczbę gron, w staw iono w o tw artej 
flaszce pó ł szk lan k i sp iry tu su  i po s ta ran n em  zam knięciu  skrzyn i, posta­
wiono j ą  w piw nicy. W  g rudn iu  otw orzono sk rzyn ię  na  chw ilę w celu  za ­
stąp ien ia  w yparow anego sp iry tu su  nowym . Po ponownem otw arciu  sk rzy n k i 
w p oczątku  m arca, znaleziono w niej w inogrona j a k  najlepiej zachow ane 
i doskona łe  w sm aku.

Czyszczenie naczyń drewnianych.  N aczynia d rew niane  cuchnące p le ­
śn ią  lub  w ew nątrz  spleśniałe , albo też zakw aszone, czyści się sku teczn ie  
w następ u jący  sposób: nasam przód  w yparza  się naczyn ie gorącym  roztw o­
rem . zaw ierającym  n a  10 litrów  wody y 4 kg  sody, poczem w lew a do n aczy ­
n ia  1 %  w odny rozczyn kw asu  solnego i trzym a w nim  przez k ilk a  godzin, 
po ruszając  naczyniem  od czasu do czasu , ab y  p ły n  zw ilżył śc iany. Je że li 
jednorazow e czyszczenie jeszcze n ie u sun ie  zupełnie odoru, trzeb a  parzenie 
sodą oraz m ycie kw asem  solnym  pow tórzyć

Ratowanie świeżo posadzonych drzewek owocowych. Św ieżo p rzesa ­
dzone szczepy często nie rozw ija ją  liś c i, jak k o lw iek  m a ją  zieloną korę 
i p ączk i zupełn ie zdrowe. Jeżeli tak ie  d rzew ka odkopiem y, znajdziem y z re­
gu ły  korzen ie  na  odciętych m iejscach zaschn ię te  lub naw et nadgniłe . Te 
uszkodzenia są  w łaśn ie  p rzy czy n ą , że świeżo posadzone drzew ko nie może 
się zakorzen ić  i zaopatrzyć  nowo rozw iniętym i korzonkam i części nadziem nych  
w dosta teczną  ilość wody. D la pora tow ania  tak ich  szczepów należy  j e  w y­
ją ć  z ziem i i w staw ić korzenie n a  24  godzin do świeżej wody, poczem  pod­
c in a  się je  i n a  nowo drzew ko zakopuje. Z aleca się rów nież posm arow anie 
pn ia  i gałęzi g lin ą  w celu zm niejszen ia  parow anie w ody przez korę.

B IB L IO G R A F IA .
B ile  h e l  e r  D r. M a x . V orstand des S taa tl subv. b rennere itechn ischen  

In s titu ts  fu r B ayern . L eitfaden  filr den lan d w irth schaftlichen  Brennereibe- 
trieb . F u r  P ra k tik e r  le ich t fasslich geschildert. B raunschw eig . 1898.

F r . C h o d o u n s k y .  U eber die W erth sch a lz u n g  des H opfens nach  
dessen ausseren  E igenscbaften . V erlag  des V ereins zur G riindung  u n d  E r- 
h a ltu n g  der V ersuchsansta lt fu r B rau in d u strie  in BBhmen, P ra g

E t r i c h  1 g n  a  z D ie F lach sb e re itu n g  in  ih re r Beziebung zur F lacbs- 
baufrage . D ie verschiedenen System e der F iaeh sb ere itu n g  e inander geg en u e- 
b erg este llt vom S tan d p u n k t der K osten u n d  K esultate. T ra u te n a u . 1898. 1 złr.

D r. v. G e r l  G u s t a v .  D ocent an  der H ochschule fiir B odencultur 
in  W ien . F ische re i-W irth schaftsleh re . Im  A uftrage des k. k. A ckerbaum in i- 
ste rium s. W ien. 1898. 2 złr. 60 et.

O. K i r c h n e r  und  H.  B o l t s h a u s e r .  A tlas der K ran k h e iten  und  
B eschad igungen  u nse rer lan d w irth sch aftlich en  CulŁurpflanzen. 111. Serie. 
W urzelgew achse und  H andelsgew achse. 22 in  F a rb en d ru c k  ausgefiihrte  T a- 
feln m it e rlau terndem  T ext. S tu ttg a rt. 1898. 7 złr. 50 ct.

M a e r c k e r  M a x .  A n le itu n g  zum B rennereibetrieb . P ra k tisc h e r  L e i t ­
faden  fiir B ren n er und  zum  G ebrauche an  landw irth schaftlichen  L e h ra n s ta l-  
ten. B erlin . 1898. (T haer B ibliothek). 1 złr. 50 ct.

D r. C. N o r n e r .  P ra k tiseh e  Schw einezueht. M it 77 in  T ex t g ed ruck - 
ten  A bbildungen. N eudam m . 1899. 5 m arek .

S c h o e n b e c k  R i c h a r d .  Kon. pr. M ajor a. D . R e iten  u n d  F ah ren . 
A n le itung  zur K enntn is des P fe rd es u n d  zu seinem  G ebrauch un te r dem 
S a tte l und im  Zuge. D ritte , neubearb e ite te  Autlage. Berlin . 1898. (T haer 
B iblio thek). 1 złr. 50  ct.

D r. V o g l e r  A u g u s t .  G rund leh ren  der K u łtu rtech n ik , u n te r  M itw ir- 
k u n g  von F le ischer, G erh ard t, G ieseler, G oltz, G ran tz , H iiser, Schlebach, 
W ald h eck e r, W ittm ack , Vogler. B and I. B erlin  (P au l P arey). 1898.

W ysta w a  rolnicza okręgowa w  Rzeszowie.
W y staw a ro ln icza o tw artą  zostanie d n ia  20 w rześnia b. r. w lokalu  

T ow arzystw a rolniczego w Rzeszow ie (dom K alinow skiego) o godz 10 ej rano.
Dział I. W ystaw a  ziemiopłodów trw ać  będzie przez 5 dni od 20 do 24-go

w łączn ie  O bejm ie okazy  w szelkich rodzai ziem iopłodów produkeyi ta k  w ię k ­
szych j a k  i m niejszych gospodarstw , zatem  okazy  zbóż i roślin  pastew nych
w ziarn ie  i snopie, okopowizn. chm ielu i t . d

Dział II. W ystaw a  bydła,  koni i drobiu trw ać  będzie przez jed en  dzień 
20 w rześnia . Obejm ie okazy  b y d ła  i koni z gospodarstw  w łościańskich , m ia­
now icie okazy  krów  m lecznych i b u h a ji, k tó re  przynajm niej od ro k u  są 
w łasnością  w ystaw cy, okazy ja ło w n ik a  u  w ystaw cy w ychow ane, — k laczy  
i o g ie ró w ‘od ro k u  będących w łasnością  w ystaw cy i ź reb ią t u  w ystaw cy w y­
chow anych.

W w ystaw ie drobiu uzw zględnione będą  p rzedew szystk iem  okazy k u r  
ra sy  polskiej.

Zgłoszenia na  w ystaw ę ustn e  i pisem ne przy jm uje biuro T ow arzystw a 
ro ln iczego w Rzeszowie. M iejsce n a  w ystaw ie o trzym a w ystaw ca d la  sw ych 
produktów  bezp ła tn ie . Rów nież o trzym a w ystaw ca bezp ła tn ie  w oreczki po­
trzebne n a  okazy  z ia rn a  i okopow izn.

Bydło  i konie  w ystaw ione d o stan ą  bezp ła tn ie  w dn iu  20 w rześn ia 
ca łodzienną żyw ność.

O kazy ziem iopłodów przyjm ow ane będą  w biurze T ow arzystw a ro l­
niczego począw szy od dn ia  10 w rześn ia B ydło  i konie przyprow adzić n a  
leży n a  p lac  w ystaw y (w ogrodzie K alinow skiego) w d n iu  20 w rześn ia  przed 
godziną 8-ą rano. W stęp  n a  w ystaw ę b ezp ła tny .

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Z b o ż a .

Pom im o uzasadn ionych  powodów, n ieraz  ju ż  n a  tem  m iejscu  pod­
noszonych, zw rot w yraźny  ku  zw yżce do tąd  nie n as tąp ił. P rzyczyn ia  się- 
do tego n iezaw odnie m dła tendencya n a  ry n k ach  am ery k ań sk ich , gdzie w ła ­
śnie w yczerpanie zapasów  pow inno n a jb ard z ie j się dać w e zn a k i i n a jw ięce j 
zaw ażyć n a  przyszłe norm ow anie się ceny. T u  je d n a k ż e •dotąd  u trzy m u je  
się rze te lne  czy też udane — w to nie chcem y w chodzić — przekonanie, że 
obfite tegoroczne zbiory w y s ta rcz ą  n a  uzupełn ien ie  zapasów , a  pszen icy  po 
n isk iej cenie n a  wywóz nie zab rak n ie . N a ry n k u  w iedeńskim  do soboty 
tendencya by ła  wogóle słaba , w osta tn ich  dniach  b ieżącego tygodn ia  z a c z ę ła  
sie nieco popraw iać i cen a  pszenicy i ży ta  tro ch ę  się podniosła . W Peszcie 
rów nież zapanow ało  m ocniejsze usposobienie a  pszenica z y sk a ła  zw yżko  
10 c t. w sk u te k  w iększej ochoty do zak u p n a .

L) ai a
w rze­
śnia

Pszen ica Zyto J  ęczm ień Owies

K raków  . . . . T 8 2 5 -  9.05 6 .7 5 — 7.90 6 0 0 — 6.80 5 .6 5 — 6.45
L w ó w ............... 6 7 .3 0 — 7.60 5 .7 5 — 6.00 6 0 0 — 7.00 5 .7 5 - 6 .2 0
T arnopol . . . 3 8 .1 0 — 8.15 6 . 2 0 -  6.30 5 .0 0 — 5.25 5 .1 0 — 5 25
Podw ołoczyska I 7 . 9 0 -  8.90 6 15— 6.50 5 .9 0 — 5.15 4 .1 0 - 4 .5 0
W iedeń  . . . . 8 8 .50— 9.55 7 . 1 0 -  7 50 6 .95—  9.15 5 .8 0 - 6 .7 5
Pesz t ............... 8 8 5 5 — 9.30 6 .7 5 — 6 90 7 .5 0 — 9.50 5 .4 0 — 5.70
P ra g a  . . . . 4 9 .3 0 — 9.75 7 . 3 0 -  7 .60 7 .5 0 — 9.00 6 .1 0 - 6 .3 0
Ceny w z łr. za

100 kg.

B e r l in ............... 5 0 0 .0 0 - 1 7 .2 0 0 0 .0 0 - 1 3 .6 0 __ 14.70— 14.90
W rocław  . . . 5 14.90— 16.50 12.50— 13.50 12.50— 14.50 11.40— 15.20
Poznań  . . . . 5 15 10— 16.10 12.20— 12.90 13.20— 14.20 11.50— 15.20
C eny w m ar­
kach  za 100 kg

W arszaw a . . 6 5 .1 5 — 6.45 3 .7 5 — 4.30 __ 2 .7 5 - 3 .2 5
Ceny w  rs. za

korzec.

CENY ŚWIATOWE
w m ark ach  za  1000 kg łączn ie  z przewozem, cłem  i kosztam i w edle te legra- 
6cznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań  p rusk ich  Izb  ro ln ic zy ch :

P s z e n i c a : dn ia  a9/s dn ia 5/9
Z A m sterdam u do K o lo n i i ........................ 160.75 162.25
„ C hicago do B e r l i n a ............................... 167.00 160.25
„ L iverpoolu do B e r l i n a ........................ 170.40 168.50
„ Nowego Jo rk u  do B erlina  . . . . 169.75 161 55
„ Odessy do B e r l in a ..................................... 157.50 161.55
* R ygi * * ..................................... 173 25 172.00
w P e s z c i e ....................................................... —

Ż y t o :
Z A m sterdam u do Kolonii na październ ik 136 75 140.00
„ O dessy do B e r l in a ..................................... 136 25 139.00
» Ryg* « .............................................. 146.75 149.50
„ Nowego Y orku do B erlina . . . . 136.75 139.00
J ę c z m i e ń  p a s t e w n y .  Wiedeń, 8 w rześn ia 6 .0 0 — 6.40 z łr . ;  Lwów, 

6 w rześnia 5 .0 0 — 5.50  z ł r ,  Tarnopol,  8 w rześn ia  4 .6 0 —4.80  złr. J ę c z m i e ń  
n a  k r u p y .  Kraków, 6 w rześn ia  0 .0 0 —0.00  ztr.

K u k u r y d z a  Kraków, 6 w rześnia 5 .5 0 —0.0 0  z łr.; Wiedeń. 8 w rześn ia  
s ta ra  5 .60— 5 60 z łr ., nowa 0 .0 0 — 0 00 złr. c inquan tino  5 .8 5 —6.20  z ł r . ;  
Lwów, 6 w rześnia 5 .80  — 5 50  złr ; Tarnopol, 8 w rześnia s ta ra  4 .7 0 — 4.80 z łr., 
now a 0 .0 0 —0.00  zlr., Pesz t ,  8 w rześnia 5 .2 5 —5 85 z łr.; Podwołoczyska, 1 
w rześn ia  żó łta  4 .0 0 —0.00  złr., czerw ona i c inquan tino  0 .0 0  złr. z a  100 kg.

H r e c z k a  Kraków, 6 w rześn ia  9 .0 0 —10.50 z łr  ; Lwów, 6 w rrześn ia  
8 .5 0 —9.00 z łr.; Tarnopoi,  8 w rześn ia 7 ,8 5 — 7.60 z łr. za  100 kg.

S trą c z k o w e , p r z e m y s ło w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków, 6 w rześnia 8 ,0 0 — 12.00 złr.; Wiedeń, 6 w rześn ia  galic. 

12 .00— 13.00 z łr .;  Lwów, 6 w rześn ia  8 50 —9 00  z łr . ;  Tarnopol, 3 w rześn ia  
6 .80— 8.00 złr. B o b ik . Lwów, 8 w rześn ia  6 .7 6 —7.00 złr.; Tarnopol,  3 w rze­
śn ia  5 .5 0 — 5.60 złr. W y k a .  Kraków, 2 w rześn ia  6 .0 0 — 6.80 z łr . ;  Lwów, 
6 w rześnia 6 .0 0 —6.25 złr. Tarnopol, 2 lip ea  6 .20  - 6 .5 0  z łr.

F a s o l a .  Kraków, 6 w rześnia 8 .0 0  - 1 2  00  z łr .; Wiedeń, 6 w rześn ia  
d robna 7 .0 0 — 7.50 złr..; średn ia  6 .5 0 — 7.00 z łr .; o k rą g ła  7 .5 0 — 8.00  z łr ; 
d łu g a  i p ła sk a  8  0 0 —8.50  z łr ., p s tra  5 .0 0 - 5 .5 0  złr.

R z e p a k .  Wiedeń, 8 w rześn ia  now y 12.60 — 12.70 złr. loco s ta c y a  W ie­
d e ń ; n a  w rzesień-październ ik  1 2 .80— 12.90 z łr . ;  P ra ga ,  4  w rześnia 1 2 .75— 
12.85 z łr.; Pesz t ,  8 w rześn ia  12 00  — 12.50 z łr., n a  w rzesień 12 .9 0 — 13.00 złr.; 
Kraków, 6 w rześn ia  0 0 .0 0 — 11.65 złr.; Tarnopol, 3 w rześnia 10.15 — 10.30 z łr .; 
Lwów, 3 w rześnia 11 .00— 11.25 z łr . ;  Podwołoczyska, 1. w rześn ia  10 .60 złr. 
za  100 kg.

L n i a n k a  Tarnopol, 3 w rześnia 7 0 0 — 7.10  złr. za  100 kg.
C h m ie l .  Lwów, 6 w rześnia nowy 7 0 — 98 złr. za  56 kg . ; Wiedeń, 6  

w rześn ia  za teck i 1 0 5 — 120, czerw ony zA u sch a  9 0 — 100 z łr .; Zatec ,  5 w rze­
śn ia  m iejsk i 105— 115 z łr . ;  oko liczny 1 0 0 — 110 złr.; Norymberga , 6 w rze­
śn ia  s ta ry  90 — 125 m arek , now y spa ltań sk i 100 m arek  za 50 kg.  T e n ­
dencya siln a  zw yżkow a.

K a r t o f l e  Kraków. 6 w rześnia 1 .6 0 — 1.80 złr. za  h e k to litr ;  Wiedeń, 
6 w rześn ia  okrąg łe  żółte 3 .5 0 —4.00 złr. za  100 kg.
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N a s i o n a .
K o n iczy n a  b ia ła . W iedeń ,  6 września 40—45 z h . ; P e s z t ,  5 wrze­

śnia 38—39 z łr .; T a r n o p o l ,  3 września 3 0 —39 złr.; W ro c ła w ,  6 września 
— 112 m arek za 100 kg.

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W o ły . W iedeń.  5 września węgierskie prima 36—42 złr., secunda 

2 9 — 35, tertia 24—28 złr., wyborowe 0 0 - 0 0  złr.; galicyjskie prima 36 — 
41 złr., secunda 31 —35 złr., tertia  2 6 —30 złr. za 100 kg żywej wagi.

N iero g a c izn a  W iedeń ,  6 września prima 48 —50 ztr., średnie i stare 
46—47 z łr . , lekkie 42—45 złr. a młode 36—49 złr. P e s z t ,  8 września 
młode ciężkie 56—56*/, złr.: średnie 56 —56'/o z łr., lekkie 55—56 złr. 
z a  100 kg.

M asło. W iedeń,  6 września najlepsze deserowe 1.20—1.30 złr., wiejskie 
1.10— 1.20 złr.; zwykle targowe 0.85— 1.05 złr K raków ,  6 września targowe 

0 .80  — 1.00 złr ; za 1 kg. H a m b u rg ,  2 września stołowe I klasy 200—204 11 kl. 
194—19,'-', galicyjskie 144—152 marek za 100 kg. Berl in ,  2 września dworskie 
i  spółkowe prima 204, secunda 196. tertia 190 marek za 100 kg. Z powodu 
większego zapotrzebowania na rynku hamburskim i berlińskim ceny się 
znowu podniosły.

J a j a .  W iedeń ,  6 września prima 38—40, secunda 41 —43, konserwo­
wane w wapnie 0 0 —00 sztuk za 1 złr., usposobienie spokojne; K ra ków ,  
6  września 1 35 — 1.80 za kopę.

S p i r y t u s .
W iedeń ,  8 września: okowita (75%  lub wyżej) nieopodat. kontyngen­

towany 19.50 — 19.70 złr.; spirytus rektyfikowany (90%  i wyżej) opod. kon­
tyngentowany 56.50 — 57.00 z łr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. 
do 1 złr. wyższe; P r a g a ,  5 września okowita kontyngent. 19.20 złr., spirytus 
rafinowany 54.60 z łr.; Lwów, 6 września loco st. kol gotowy 17.00—17.50 
terminowy 14.00— 1450; T a rn o p o l ,  8 września gotowy 16.80 —17.80 złr., na 
termin 00.00—00.00 złr.

T  R  E S C .
Ustąpienie Franciszka hr. Mycielskiego ze stanowiska prezesa k r a ­

kowskiego Towarzystwa rolniczego.
O wpływie obsypywania i uprawy redlonkowej na plenność buraków 

(dokończenie), napisał Dr. Ewald Woliny, profesor politechniki w Monachium.
Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (O wpływie 

tem peratury na zmianę w zawartości cukru w burakach podczas krótkiego 
przechowania. Leczenie zarazy pyska i racic m acierzanką. Koszt maszyno­
wego zbioru buraków cukrowych).

Sprawy bieżące.
Praktyczne środki. Bibliografia. W ystawa rolnicza okręgowa w Rze­

szowie. Wiadomości handlowe.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i w y d a w c a  Dr. S te fa n  Jen tys .

Komitet c. k. Towarzystwa rolnicze go krakowskiego
potrzebuje kilkanaście półrocznych knurków rasy Yorkshire. 

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem; 
c. k. T o w a r z y s t w o  r o ln ic z e  k r a k o w s k i e

Kraków, ul. Basztowa 1. 6.

Żyło  szw e d z k ie  Śnieżne,  najplenniejsze ze wszystkich gatunków po 
<5enie 10 złr.

P s z e n ic ę  o s t k ę  c z e r w o n ą  po cenie 12 złr za 1 0 0 %  z workiem opła- 
tnie do każdej stacyi kolejowej sprzedaje za zaliczką

Z a r z ą d  d ó b r  S t a s z k ó w k a
poczta Ciężkowice.

izw  Znacznie poniżej
cen  k a r te lo w y c h

W s z e c h s t r o n n i e  z a  p i e rw s z o r z ę d n e  u z n a n e :

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
DOMU KOLNICZO-lMłODUKOYJNEGO

Ernesta Bahisena w Krakowie
(Biuro n a d a w c z e  ul. K a r m e l i c k a  21).

Najściślejsza, gwarancya za  zawartość i  prawdziwość 
fabrykatu. Obliczenie na  podstawie analizy kontrolnej. Bez­
płatne wypożyczenie znakomitych siemników do rozsiewu na­
wozów sztucznych. Bezpłatna analiza gleby.

D o g o d n e  w a r u n k i  i  długie respiro, wogóle:
! 7Sr i o l > v  w s i t o  n ł . - i  L w  i e n i a  !
W własnym interesie prnszę zażądać (darmo i opłatnie) cen­

nik i broszurę o użyciu nawozów sztucznych.

F A B R Y K A  PjOMP i R3ASZYN
A. Fiiratsch w Opawie na Śląsku

dostarcza najtaniej pod gwarancyą z umontowaniem lub bez 
Pom py  do s tu d n i .  S ik a w k i  o g ro d o w e  i p o ż a r n e .
P o m p y  do budowy. W ęże i r u r y  w sze lk iego  rodza ju .
Po m p y  do gno jówki .

W odoc iąg i  i w sz e lk ie  u rz ą d z e n ia  w o d n e  do spadków naturalnych lub z wia­
trakam i, motorami naftowymi o gorącem powietrzu i parowymi.

B a r a n y  h y d ra u l ic z n e  s a m o d z i a ł a j ą c j . 
U r z ą d z e n ia  ł a z ien e k .

Wagi d z i e s i ę tn e  do b y d ła  najlepszej 
konstrukcyi. tylko najtrw alej wy­
li- nane.

Cenniki illustrowane i kosztorysy bezpłatnie. 11— 18

P s z e n ic a  s z w e d z k a  po 12 złr. 
i Żyto  szwedzkie po 10 złr. za 
100 kg z workiem loco stacya Ry­
manów.

S t .  O s t a s z e w s k i ,
Klimkówka, p. Rymanów.

Ja łów k i  po lsk ie  i b e rn - s im e n ta l -  
Sk ie  z pastwisk górskich, szcze­
pione tuberkuliną do odstąpienia 
z obory zarodowej S t .  O s t a s z e w ­
s k ie g o  w Klimkówce.

Buhaj r a s y  s i m e n t a l s k i e j
pełnej krw i z Babolny „Da- 
m a“. licencyonowany, stano­
wi po 2 złr. w Karwodrzy 
p. Tuchów, gdzie są także 
2 młode buhaje simentalskie 
zaraz do sprzedania po 28 ct. 

za 1 kg żywej wagi.
Zarząd gospodarski w Karwodrzy.

X  Do W ysokiej Szlachty
i P. T. W ła śc ic ie li Dóbr Z iem sk ich! - w

Krajowy Instytut Pracy, istniejący od lat 9 
we Lwowie, prowadzi ewidencyę wszelkiej kate- 
goryi oficyalistów i poleca tylko przez ostatnich 
P. T. Chlebodawców poufnie poleconych.

Z dniem 1 stycznia 1898 dla dogodności J. W . Pa­
nów i uniknięcia wszelkich rachunków w ciągu roku, 
zaprowadzono całoroczny abonament za wpłatą 
5 zł. i za tę kwotę zobowiązuje się bez dalszych ko­
sztów dostarczać, z dowolnemi zmianami, ołicya- 
listów  oraz służbę dworską, załatwiać wszelkie 
zlecenia a nawet drobne sprawunki, ja k  zakupno 
i sprzedaż artykułów do użytku domowego, pod 
gwarancyą rzetelnego wykonania.

Krajowy Instytut Pracy we Lwowie
obecnie ul. Batorego L. 6 

od 15/6 Halicka 1. 8, wejście od 11I. Boimów.

Zarząd dóbr Bierzanów (poczta i stacya kolejowa)
poleca do siewu:

Żyto: , ,T r iu m p h “ 100 %  9 złr. 25 kr. P e t k u s k i e  100 kg 9 złr. 50 kr. 
M o n tań s k ie  100 kg 9 złr. 50 kr. Pszenicę O stk ę  r e g e n e r a t k ę  100 kg U  złr. 
Ceny rozumieją się loco Bierzanów. Worki po najniższej cenie. Żyta wydały 
po 14 q z morga, przy ogromnej słomie.

Zaleca się również próbę z z im ow ym  ję c z m ie n ie m ,  dojrzewającym 
równocześnie z rzepakiem, a wydającym z morga 22 q. 10-kilowa paczka, 
pocztą, z opakówaniem 2 złr. 75 ct.; 100 kg 18 złr.
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□ Z5E5H5E5E5H5E5E5E5E5H5E5S5H5E5E5H5E5H5E5 □

ODDZIAŁ ROLNICZY

Związku handlow ego Kółek rolniczych
w Krakowie

( u l i c a  P i j a r s k a  1. 4)

poleca na sezon jesienny:
a) w s z e lk ie  n a w o z y  sz tu c z n e  (superfosfaty, 

mąkę kostną wyklejoną, niewyklejoną i p re­
parow aną, mąkę żużlową Thom asa i t. d.) 
pod gw arancyą pełnej zawartości składni­
ków pokarm ow ych, suchości i miałkości;

b) m a sz y n y  i n arzęd z ia  ro ln icze  z najpierw-
wszych i najsławniejszych fabryk;

c) k ra jo w e  zboża  r e g e n e r o w a n e  do s ie w u  (psze­
nicę ostkę galicyjską, żyto polskie i t. p.) 
z produkcyj pod własnym nadzorem zosta­
jących.

Ceny nader niskie, bez konknrencyil
18®?“ Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Zarząd dóbr Grodkowice
p o c z t a  B r z e z i e

poleca do siew u:
1. P s z e n ic ę  o s t k ę ,  r e g e n e r o w a n ą  p»d osobistym  k ierunk iem  Prof 

D r P rażm ow skiego, D yrek to ra  Z w iązku  H andlow ego K ółek  roi 
n iczych  w K rakow ie, po cenie 13 złr.

2. Ż y to  p o lsk ie  szczególnie n a  g ru n ta  lekk ie , k tórego słoma w y­
rosła  tego roku  do 2*/2 nr wysokości z w ydatkiem  13 q z m oiga, 
po cenie 10 z łr. 50 c t., w szystko za 1 0 0 %  z w orkiem  i dostaw ą 
do stacy i P odłęże za  pobraniem .

Zam ów ienia p rzy jm uje  także  Z w ią z e k  H andlow y K ółek  ro ln i ­
czy c h  w K rak o w ie ,  ul. P i j a r s k a  I. 4 .  2 — 7

K A I N I T ,
Z polecenia Wysokiego Sejmu urządził Krajowy 

Zarząd sprzedaży soli składy kainitu, w następujących 
miejscach: w B i a ł e ,  B e ł z i e ,  B o c h n i ,  B r o d a c h ,  
Br z e s k u ,  B r z o z o w i e ,  C h o d o r o w i e ,  C h r z a n o ­
wi e ,  D ę b i c y ,  G o r l i c a c h ,  G r y b o w i e ,  J a r o s ł a ­
w iu. J a ś l e ,  J a w o r o w i  e, K a m i o n c e  S t r  u m i l o ­
we j ,  K o l b u s z o w i e ,  K r a k o w i e ,  (Związek han­
dlowy kółek rolniczych ul. P ijarska 4), K r o ś n i e ,  
L i m a n o w i e ,  L u b a c z o w i e ,  L w o w i e ,  (Związek 
handlowy dla kółek rolniczych i sklepów wiejskich 
ul. Pańska 22), Ł a ń c u c i e ,  M i e l c u ,  M o ś c i s k a c h ,  
M y ś l e n i c a c h ,  N o w y m  Sączu,  Ol e s z y c a c h ,  P rz e ­
myś l u ,  R a d z i e c h o w i e ,  R a w i e ,  R o h a t y n i e ,  R oz­
wadowi e ,  R z e s z o w i e ,  S a m b o r z e ,  S ę d z i s z o w i e ,  
S i e n i a w i e ,  Soko ł ówce ,  S t a n i s ł a w o w i e ,  S t ry j u ,  
T a r n o b r z e g u ,  T a r n o w i e ,  W a d o w i c a c h ,  W ie ­
l i c z c e ,  Z ł o c z o w i e  i Ż y d a c z o w i e .

Składy te połączone są z krajowemi zastępstwami 
sprzedaży soli i zaopatrzone są tablicą i herbem kra­
jowym.

Obowiązane one są sprzedawać kainit w każdej 
żądanej ilości od 1 cetn. metr. począwszy i bez Ża­
dnych formalności.

Wagonami dostarcza kainitu, bez dorachowania 
żadnej prowizyi, k r a j o w e  B i ó r o  s p e d y c y i  s o l i  
i k a i n i t u  w K a ł u s z u .

Biuro to, ja k  również Krajowy Zarząd sprzedaży 
soli we Lwowie, dostarczy na żądanie bezpłatnie wszel­
kich wyjaśnień, blankietów, kart zamówień i broszurki 
traktującej o użyciu kainitu, a zawierającej zarazem 
potrzebne daty, z pomocą których każdy zamawiający 
bez trudności może obliczyć, ile go kainit kosztować 
będzie.

□ T 5 H 5 i5 E ^ 5 li5 5 5 5 E Ś B Ś a 5 iS B 5 E 5 S 5 a 5 H g a E a iiis !B

Dwa siew niki 13 i 17 rzęd. Claytona, oraz prasa 
z kociołkiem i gniotkiem do oleju, w dobrym stanie do 
sprzedania przez Oddział Towarz. gospod. w Stryju.

O M P Y
w szelkiego rodzaju dla celów  

domowych i publicznych, rolnictwa, 

budowli i przemysłu.

Metodą inoksydacyjną wedle pa­
tentu Bowera-Barffa

IH O K S Y D D W A t iE  P O M P Y
zabezpieczone przed rdzew ieniem ,

GARVENS, Wiedeń,
K ata lo g i  d a r m o  i o p ła tn ie .

najnow szych, ulepszonych konstrukcyi 
d z ies ię tne ,  s e tn e  i p om ostow e z p rze -  
suwalnym c iężark iem  '^ 2 'ć t iZ
h and low ych , tran sp o rto w y ch , f a b ry ­
cznych. ro ln iczych i in n y ch  przem y­
słowych.

W agi do u ż y tk u  dom o w eg o ,  do w a ż e n i a  ludzi,  do 
w a ż e n ia  z w ie rz ą t .

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE 
dla budow y pomp i m aszyn .

/., Schictirzeuberystrasse N r. (i.
Wnllfi.schf/fisse N r. 14.

K a ta log i  d a r m o  i o p ł a tn i e .  22— 24

K, Z IE L I Ń S K I  
mechanik 

i o p t y k

K R A K Ó W ,  
R y n e k ,  L i n i a  A - B ,  3 9 .

Poleca okulary, barometry, 
ciepłomierze lekarskie, wete­
rynaryjne, pokojowe i che­
miczne, l o r n e t k i  teatralne, 

polowe i t. p.

Urządza dzwonki elektry­
czne, telefony, odgromniki.

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y s y ł a  
o d w r o t n ą  po c z t ą .

M akładom  K om itetu  c. k. T ow arzystw a Rolniczego k rakow skiego . W D ru k arn i U niw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , pod zarządem  Jó z efa  F ilipow skiego .


